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Od czasu kongresu W iedeńskiego, idea zaborów przynajm niej 
wewnątrz państw  europejskich, na długie lata znikła ; nie dla­
tego żeby w polityce nastąpiła większa m oralność, nie dlatego 
żeby przykład podziału Polski wzniecał od podobnych rozbojów 
jaki w s trę t, ale dlatego że g łów ne państw a Europy tak się o b ia ­
dowały łupam i, iż ryzykować to co m ają, za to coby mieć jeszcze 
m ogły, byłoby najwyższym z ich strony nierozsądkiem . Sam a 
naw et F ran cy a , acz obcięta w swoich granicach, wcześnie po­
strzegła, iż jej jeszcze tyle pozostanie naturalnych bogactw , że 
wydobywając je  na drodze pokoju i szanując traktaty , może się 
stać łacno ( ja k  skutek po k aza ł) najpotężniejszćm  m ocarstwem  
w E urop ie , potężniejszem  naw et niż gdyby jej przybyło parę  mil 
kraju  i ów wieczny Ren , łechtający zawsze m iłość w łasną  m ie­
szkańców, ale podobno obojętny dla ich rzeczywistego interesu.

Jeden  tylko by ł w E uropie  kąt z iem i, który nie wszedł do 
europejskiego system atu , który nie uzyskał żadnej g w aran cy i; 
tym kątem  była T urcya. Turcya jako łu p  , zeszła była w czasie 
wojen Napoleona z widoków państw  europejsk ich ; o m om ental­
nych przym ileniach się A lexandra do Napoleona w E rfu rc ie  nie 
w spom inam ; nie mówiono o niej na kongresie, bo prócz Rossyi, 
żadne jeszcze państw o, nie m iało względem niej stanowczo ufor­
m owanych planów ; przewidywano m oże, że w jej łon ie  tkwi za­
rzewie do wielkiego, kiedyś pożaru, ale wiedziano że po tylu 
gw ałtow nych, ważniejszej natury  w strząsnieniach, ów dąb spró­
chniały stać będzie jeszcze przez czas niejaki o w łasnych siłach ; 
zgodzono się w ięc , trudy i kłopoty zostawić przyszłości.

Jeśli jednak Turcya była zagadką dla E uropy , nie była n ią , 
jak powiadam y, dla Rossyi. f&abór T urcyi był to przedm iot stu­
letniej gabinetu Petersburskiego trad y cy i, był to cel do którego 
ów gabinet coraz się zbliża od czasów Piotra WielkiegoJ niezawsze 
z równym  pospiechem , ale zawsze z rów ną wytrw ałością i szczę­
ściem , a który w m iarę powodzeń tak się ju ż  stał naturalny i lo­
giczny, że odstąpić od niego dzisiaj , po tylu zwalczonych prze­
szkodach, po tylu ułatw ionych przygotow aniach , byłoby to nie- 
tylko grzechem  przeciw interesowi k ra ju , ale naw et śmiesznością, 
rów ną śm iesznością, jak  strącić dojrzałą gruszkę z d rzew a , a 
wstydzić się jćj podnieść. Polityka więc zaboru, acz wypędzona 
przez kongres W iedeński z łona Europy ( zabór Polski uznano 
już  za rzecz historyczną) pozostała przy R ossy i, i n ietajno było 
nikom u, że przeznaczeniem  jes t dzisiejszego pokolenia, raz jeszcze 
patrzyć na widowisko w a lk i, wilka z jagnięciem .

Było w E uropie  i drugie państw o co się nie wyprzysięgło za­
borów ,  tojest A n g lia ; ale Anglia jeśli jes t państw em  zabor- 
czem, jes t niem  zew nątrz nie w ew nątrz E uropy . I jć jb y  się przydał 
S ta m b u ł, ale o jego wzięcie nigdyby się pierw sza nie kusiła, bo
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do zaboru S tam b u łu , jak do wszelkich zaborów w ew nątrz E uropy , 
potrzebowałaby koniecznie przym ierza, jakiego silnego lądowego 
m ocarstw a, a jedynem  mocarstwem golowćm  zawsze do zamy­
słów zbójeckich była tylko Rossya, ta w łaśnie, która z nią w Turcyi 
przeciwny m iała in te re s , która pragnęła S tam bułu  dla siebie.
I Od kongresu więc W iedeńskiego, jedynypi przedm iotem  za­

wiści państw europejskich, pozostała T urcya, Przedm ioty zawiść: 
determ inują  ruch ogólnej polityki , zapobiegają jej uśpieniu ; 
Turcya więc stała  się tem sam em  , głównym  przedm iotem  ruchu 
polityki gabinetów . 1 u tw orzyły się m iędzy nimi dwa system ata. 
Z jednej strony stała Rossya z chęcią podbicia T u rc y i, z drugiej 
reszta E uropy z chęcią jak  najdłuższego jej utrzym ania, bo tym 
razem i Anglia przyłączyła się do polityki uczciwej! Zrazu ogra­
niczały się rzeczy na wzajemnej obserw acyi; świeża pamięć tak 
pom patycznie zapowiedzianych dobrodziejstw  św iętego przym ie­
rza, była pow odem , że przez czas niejaki, z jednej i drugiej strony, 
przez sam w s ty d , wstrzym yw ano się od kroków stanowczych , 
mogących zerwać powszechną i z takim Irudem  sklejoną harm o­
nią. Ale Rossya nie m ogła spać d ługo, nie m ogła poświęcać w i­
talnego interessu swego państw a, dla względów moralności , 
sprawiedliwości, dobrej wiary, w stydu, lub odmiennego widzimi 
się innych państw  europejskich. Okoliczności w Europie były 
dla niej n ieprzy jazne , ale nie by ły  nieprzełam ane , wym agały 
tylko odm iany tak ty k i, odm iany oręża ; czego przeto dokazać nie 
m ogła w stępnym  bojem , dokazała zręcznością. W E urop ie  pano­
w ał liberalizm , potakiw ały m u same naw et rządy, za pomocą 
liberalizm u zwyciężyły Napoleona. Rossya więc "dla zadania no­
wego ciosu T u rcy i, postanow iła zawrzeć przymierze z siłą jaka 
m iała górę w E u ro p ie , z pryncypiam i w olności, i zniweczyć 
T urcyą w im ie p raw ideł ludzkości. Za jej staraniem  powstają 
G recy, nie zastrasza jej ich n iepodległość, bo ich uważa za w ła ­
sne swe d z ie c i, k tóre do niej kiedyś przylgną z duszą i z ciałem ; 
liberalizm  europejski daje poklask zgubnym  je j przeciw Turcyi 
robotom , pociąga za sobą wszystkie rządy, i Anglia z płaczem  
nicledwie pali okręty tureckie pod N aw arynem . Jed n a  tylko Au- 
strya postępowała w tej spraw ie logicznie, ciągle była niechętną 
powodzeniu Greków, ale jój opór był słaby i bierny, bo na szczę­
ście R ossyi, paraliżow ały działania Austryi innego rodzaju oko­
liczności : rewolucye W łoskie i Hiszpańska. Te to okoliczności 
odw róciły z czasem uwagę całej E uropy z wschodu na zachód ; 
W schód opuszczony m usiał walczyć sam na sam z zapam iętałym  
w rogiem ; w nierów nej walce u p a d ł, i Rossya otworzyła sobie 
bram y A dryanopolu.

Od kam panii tureckiej w r .  1828 , następuje nowa epoka 
w polityce europejskiej względem W schodu. Zajęcie A dryano­
polu, które oddało klucz Dardanellów w ręce R ossy i, nastąpiło 
w ch w ili, kiedy ju ż  były uspokojone rewolucye na Zachodzie. 
Austrva odetchnąwszy po w łasnych w strząśnieniach, wraca z e- 
nergią do dawnej swej p o lityk i, chce szczerze położyć tam ę za­
m achom  R ossyi, których sama najpierw szą może paść o fiarą ,
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kle i przeciwko niej krucyatę E uropy, ju ż  już  rzeczy mają wziąść 
skutek, gdy w  tem wybucha rewolucya Lipcowa we Francyi.

Wypadek ten sparaliżował znowu opiekę A ustry i nad Francya 
i podobno sparaliżował ją  na zawsze; nie b y ł to bowiem epizod 
chw ilow y ja k  dawniejsze rewolucye , W łoska i Hiszpańska , ale 
czyn gorszący, który uzyskał m im ow olną sankcyą E uropy, który 
p rzyb ra ł naturę trw a łą  i sta ł się odtąd w iecznym je j zasad po ­
strachem ; wybierając więc między dwojg iem  złego, wola ła w y ­
brać mniejsze a przynajm nie j odleglejsze, i porzuciwszy systemat 
zachodn i, p rzy ję ła  systemat R ossyi; neutralizując temsamem 
ca ły swój opór przeciw je j planom na T u rcyą , pod w arunkiem  
zapewne jak ich  takich dla siebie wynagrodzeń.

Ale wypadek rew o lu ty i L ip c o w e j, co pozbaw ił Turcyą opieki 
Austry i , nie był na rękę i Rossyi. Sprowadził bowiem za sobą 
lub przyspieszył dwa rezu lta ta : powstanie Polski i ściślejszy 
alians między Anglią a Francya , alians mający na celu utrzym a­
nie statu quo w E u ro p ie , nie wyłączając T u rcy i. Powstanie po l­
skie potra fiła  ub ić  kosztem nadzwyczajnych wysileń , pomogła 
je j do tego obojętność Europy, i może własne nasze b łę d y ; ale 
alians angielsko-francuzki stal niewzruszony jako wieczna odtąd 
przeciw je j przywłaszczeniom zapora ; wzm ocniła go nawet nie­
w inna z siebie okoliczność, posłanych przez lłossyą T urcy i po­
siłków  przeciwko Paszy E g ip tu . Gabinet Petersburski przejrza ł 
o rlim  wzrokiem , wszelkie niebezpieczne dla siebie z tego aliansu 
następstwa ; postrzegł, żegdyby ten alians is tn ia ł w przyszłości, 
m usia łby się raz na zawsze pożegnać ze stuletnią swą polityką 
względem T u rcy i. Zwalczać go siłą byłoby dowodem najwyższej 
z jego strony lekkomyślności , by łoby wszystko stawiać na kartę; 
ostrożność radziła nie zwalczyć go ale rozerwać. Ale jak  tu ro­
zerwać? S iły  się nie boją , na intrygach się poznają , trzeba trze­
ciego środka, trzeba spuścić z to n u , upokorzyć się i znakomitemi 
koncessyami w  słabość jednego z mocarstw uderzyć; jakoż taż 
sama Rossva, która się niegdyś w darła  do T urcy i drogą przemo­
cy, później drogą zręczności, postanow iła teraz wedrzeć się do 
n ie j, drogą pokory; i zaledwie flo ty  francuzka i angielska stanęły 
groźnie przy Dardanellach, ukazał się w  Londyn ie  Brunów .

M iko ła j m ia ł do w yboru  albo Francyą, albo A ng lią . Z Francyą 
okazało się na wstępie niepodobieństwo. Francya nie ma w ita l­
nych interesów w T u rc y i, wołana do spisku, wyjeżdżałaby za­
pewne z ja low em i pryncyp iam i sprawiedliwości , świętości trak­
ta tów , niepodległości ludów , szanowania ulubionego sobie statu 
quo, a może nawet dla zjednania sobie głosów oppozycyi, na­
pom knęłaby o potrzebie przywrócenia P o ls k i, podnosząc temsa­
m em  kwestyą stokroć dla Rossyi drażliwszą niż Turcyą. N ie 
b y ło  przeto innego w yboru jak  udać się do A ng lii mającej i 
żywszy interes w  T u rc y i, i okazującej już widoczną n iec ierp li­
wość na bezkarny wzrost nowego nieprzyjaciela , Paszy E g ip tu , 
zamykającego je j drugą drogę do Indyów .

Kiedy w ięc B runów  stanął w Londynie , p rzem ów ił do m in i­
strów angielskich , w  innych zapewne wyrazach, ale w nastę­
pującym  sensie :

aMoi panowie, przyjeżdżam tu do was jako zwiastun pokoju. Oco 
wam chodzi? Narzekacie na nas że oddychamy żądzą przywłaszczeń, 
że czyhamy na wasze Indye; o przywłaszczeniach niegadajmy , 
m ielibyśmy sobie nawzajem wiele powiedzieć; ale co do Indyów , 
czyż niedaliśmy wam świeżo dowodu najczystszej bezinteresowno­
ści? czyśmy wam nieustąpili w  sprawie Afganistanu? czyż na wasz 
rozkaz nie odwołaliśmy naszych agentów? czyśmy się niewyparli ich 
missyi? czyśmy się jednem słowem niezniżyli do upokorzeń jakich 
Rossya n ikom u n ieczyn i, byle ty lko pozyskać waszą przyjaźń i 
niedać wam cienia nawet do skarg i wyrzutów? Dziś boicie się o 
T u rcyą , wiecie dobrze jako i m y, że to państwo prędzej czy

później runąć m usi, chodzi ty lko  oto kto je  posiądzie. Czyż nie- 
lepiej się w tej mierze zawczasu porozumieć ? Mamyż zamiary 
egoistyczne, chcemyż większego udzia łu jak  ten, k tó ry sąsiadowi 
i mocarstwu pierwszego rzędu przystoi ? Tenże sam b y ł niegdyś 
k łopo t o Polskę, w łożyliśm y trzy g łow y w jedną czapkę, czy zle- 
śm yna tem wyszli?  w  Polszczę interes wasz żaden, ale"w Turcyi 
chodzi wam o drogę do Indyów , czemuż ni& macie wziąść naj­
krótszej? zabrawszy E g ip t, Syryą i morze C zerw one, co wam po 
Stambule lub  m orzu Czarnem? O Prusy i Austryą nietroszczcie 
się, m ój pan bierze je  na siebie, ju ż  jego ambasadorowie opatrze­
ni są w stosowne instrukcye.Francyą w ykw itu jem y A lg ierem , za 
k tó ry ju ż  zawczasu, z taką zuchwałością i z takim  dla was w sty­
dem porw a ła . G dyby się opierała, wypow iem y je j wojnę po­
wszechną, m ój pan przynajm nie j żadnych na to poświęceń żało­
wać nie będzie ; sądzę jednak że się Francya dwa razy obejrzy, 
n im  dla błahego interesu w T u rc y i, wojnę całemu światu w ypo­
w ie. Wreszcie gdyby żądała większego udzia łu , może je j jeszcze 
na brzegach A frykańskich cokolw iek wynajdziem np. T rypo lis 
lub  M arok. Widzę że moje argumenta trafia ją  do waszego prze­
konania, a więc d z ia ła jm y : przedewszystkiem jednak uprzątn ijm y 
jedną przeszkodę która zw łok i n ie c ie rp i; trzeba ukrócić dume i 
potęgę, owego psotnika Paszy E g ip tu . M ój pan co go postaw ił 
na nogach, gotów go dzisiaj dla waszej przyjaźn i waszej zemście 
pośw ięcić, zawrzyjm y więc co żywo trakta t na jego upokorze­
nie, ale dz ia ła jm y szybko i energicznie, bo Francya będzie się 
dąsać, trzeba się więc uw inąć, n im  się ona postrzeże. »

I  zawarty został traktat 15 Lipca; i pom im o gniewu Francyi, 
Pasza E g ip tu  z domniemanego Sułtana wschodu spadł ju ż  na 
Stopień podrzędnego wasala. »

W yłuszczyłem  szereg powyższych wypadków dla wykazania, 
że od la t dwudziestu k ilk u , g łówną kwestyą która po litykę E u ro ­
py zatrudnia, jest kwestyą Turecka; że owe w ie lk ie  na pozor w y ­
padki które przez ten czas z jaw ia ły  się na świecie, ja k o to : oswo­
bodzenie G recyi, rewolucye W łoskie, rewolucya Hiszpańska, 
powstanie Polskie, a nawet rewolucya L ipcow a, b y ły to  tylko 
małe epizody, przyspieszające lub opóźniające rozw ijan ie się 
jednej n ic i , którą bez przerwy prowadzi Rossya do najwyższego 
celu swoich przeznaczeń. Dotąd sądzono że trak ta t 15 L ip c a , 
m ia ł ty lko  na celu upokorzyć dumę Paszy E g ip tu , żeby niedać 
powodu Rossyi do mięszania się do spraw Tureckich; jakgdyby 
Rossya zawierała trakta t sama przeciwko sobie. T rakta t 15 Lipca 
jest skutkiem  ułożonego ju ż  planu względem podziału T u rcy i. 
Może się mylę w mem zdaniu, ale niedaleka przyszość jego błąd 
lub prawdę wykaże. Francya o tym  planie albo n iew ie , albo jeśli 
w ie ukryw a , albo się teraz o większy udział układa. Wszakże 
symptomatem je j niespokojności są fortyfikacye Paryża, ciągłe 
uzbrajania i owe posępne twarze najzawołańszych p rzyjació ł po- 
ko ju , wyznających , że Francya pomimo wszelkich koncessyi, p0. 
m im o załatw ionej kwestyi E g ip tu , w o jny jednak n ieunikn ie. Czy 
un ikn ie  czy n ieunikn ie, jest to inna kwestyą, wojna nie od tego 
zawisła co Francya zrobić pow inna, ale od tego co istotnie zrob i; 
zależeć to będzie od wewnętrznego je j stanu.

Go za związek m iędzy podziałem  T urcy i a nowym  podziałem 
Polsk i?  nowy podział Polski, jest w ed ług  m nie, koniecznem na­
stępstwem podziału T u rcy i. Rzecz tak ważna jaką jest podzia ł 
T u rcy i, nie może nastąpić inaczej jak za zgodą w szystkich w ie l­
kich mocarsiw Europy. Każde w ięc z nich musi mieć stosowne 
wynagrodzenie. W iem y m niej więcej co może dostać Rossya, 
co może dostać A ng lia , co może dostać A us lrya , co może dostać 
Francya, ale gdzie znajdą wynagrodzenie Prusy? niegdzieindziej 
ja k  w Polszczę. Kom binacya wynagrodzenia je j przez Saxonią, 
z wysadzeniem dynastyi Saskiej na tron  jak ie j takie j Polski, m ia ła
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może swoje praw dopodobieństw o, ale tylko w hipotezie w ojny mo­
carstw  zachodnich przeciwko R ossy i; skoro przeto rzecz m a hyc 
załatwiona zgodnie, kombinacya ta z natury  swojej , upada. Po l­
ska p0 W isłę, jest przyszłą P rus zdobyczą, jeżeli Opatrzność jakim 
nowym sposobem  szyków niepołam ie. I oto jest klucz owej ra ­
ptownej zmiany w systemacie gabinetu pruskiego względem Po­
laków, oto klucz łaskawych dzisiejszego króla oświadczeń, oto i 
klucz zagadki, dlaczego M ikołaj ciągle królestwo polskie w odo­
sobnieniu od cesarstwa trzym a, ciągle komunikacye mieszkańców 
lego kraju  z m ieszkańcami innych swych polskich p row incji 
u trudnia; oto naostatek klucz, jednego na pó ł wyjawionego a rty ­
ku łu  zawartej między czterm a m ocarstwam i um owy, wedle które­
go na przypadek tryum fu  Paszy E giptu lub czynnego oporu F ran ­
c ji ,  wojska pruskie m iały zająć Polskę po W isłę. Okupacye m ili­
tarne były zawsze w Polszczę przepowiednią zaboru. N iedziw ilbym  
się n aw et, gdyby teraz Rossya wystąpiła* ze szczerą am nestyą o 
której g łuche rozchodzą się wieści. Rossya trzym a oddaw na a- 
m nestya w rezerw ie, a le ją  trzym a dla E uropy nie dla nas. Jeśli 
istnieje układ o podział T u rc y i, istnieć w nim m usi jaka taka 
wzmianka o Polszczę. Niesposób aby m inisterium  Angielskie , co 
w chwili poróżnienia z Rossyą lak głośno protestow ało zą n ie­
podległością kongressowej Polski, zezwoliło dzisiaj na nowy jej 
podział bez w yrobienia przynajm niej am nestyi dla indyw iduów , 
choćby tylko dla zasłonienia się od w yrzutów  oppozycyi bronią­
cej nas przez ludzkość. Jeśli przeto będzie am nestya, jej zna­
czenia w edług  m n ie , niegdzieindziej szukać należy jak  w ukła­
dzie o podział T urcyi. H .
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XIĘCIA CZARTORYSKIEGO
NA SESSYI TOWARZYSTWA LITERACKIEGO DNIA 3 MAJA 1841.

« Słusznie Towarzystwo nasze postanow iło święcić dw ie pa­
m iątki narodow e, dwa uroczyste dni obchodzić; albow iem  w je ­
dnym  z nich Polska dała rzadkie gdzie indziej dowody um iarko­
w ania, wysokiego rozsąd k u , rządowej i socialnej m ądrości, 
w drugim  zaś pokazała się znam ienitą przez odwagę nieustraszoną 
i przez gotowość do wielkiego czynu i do wielkich poświęceń. 
Oba te dni razem  wzięte wyobrażają najdobitniej wszelkie zdol­
ności i przym ioty, którem i "się kiedykolwiek m ógł szczycić nasz 
n a ró d , i k tóre w sw em  połączeniu, oswobodzone od zgubnych 
przyw ar, uzupełnione i rozw inięte, są początkiem , siłą, rękoj­
m ią wskrzeszenia Polski.

Co rok obchodzić te dni, jestto  co rok ośw iadczać, że naszem 
dążeniem  i w iarą polityczną jes t i będzie, wskrzesić przez naro­
dowe powstanie rządną, wolną i niepodległą ojczyznę.

Nie jest m oim  zamiarem długo się rozwodzić nad tem , o czem 
na przeszłem  posiedzeniu, ju ż  podobno zbyt rozciągłe m ów iłem . 
Korzystam  tylko z tej sposobności, aby przed w am i, Szanowni 
Ziomkowie wyznać , iż odczytując w d ru k u  słow a poprzednio 
wyrzeczone, nie znajduję W nich nic wcale , cobym  chciał, lub 
m ógł ująć lub dodać. Zdaje mi się owszem, iż ktokolwiek raczy 
je  odczytać bez uprzedzenia, bez niewłaściwych dom ysłów , i 
z dobra  w iarą, znajdzie w nich dostateczną odpowiedź, i spokoj­
ne tłum aczenie , na  wszelkie wątpliwości i przygany.

Ile m i w iadom o, członkowie Sejm u nieprzestali zgrom adzać się 
w fam ilijnych naradach. T rudno  nie wchodzącem u do n ich , 
znać dobrze rozm aite odcienia zdań tam krążących. Jed n a  m nie 
m yśl zawsze uderza, którą m am  za powinnność tu  szczerze wy­
razić. Ż e , jakkolw iek różne mogą być zam iary chcących Sejm u

na obcej ziem i, każden powinien przedewszyslkiem zabezpieczyć 
się, że skutek, w jego przekonaniu ważny i m ający z Sejm u w y­
paść , będzie pew nie przez jego otwarcie dopiętym . Puszczać 
bowiem  ria niepewność , na los ślepy, rezultata dyskussiy sej­
m ow ych, któreby się, w tym przypadku przeciągały d ługo , by ło­
by to z niesłychaną i pod ług  m nie nie darow aną lekkością, w y ­
stawiać, w teraźniejszym  stanie rzeczy, i spraw ę i sam Sejm  na 
niew ątpliw e i niezliczone szkody.

Są wynagrodzenia w losach ludzkich. My nieszczęśliwsi od in ­
nych , m am y za to nieoceniony zasób sił do znoszenia naszych 
cierpień naw et do zam iłow ania ich. Ro któryż z nas chciałby za­
m ienić swoje cierpienia, na korzyści, które dla wielu innych zdają 
się pożądanem  szczęściem ? — Niech więc nas wracające przeciw­
ności, stra ty , omylenia nie zrażają. Jeżeli upadam y często pod 
ciężarem  smutków', m am y leż przed oczyma droższy c e l, który 
zawsze zagrzewa nas do dalszej, choć coraz trudniejszej drogi.

Z resztą wszyscy ludzie przychodzą na ten św iat, nie żeby się 
bawić; nie żeby, jak to m ówią, na różanym  wylęgać się łożu , 
ale żeby pracow ać, biedzić się, walczyć aż do śm ierci o w iarę, o 
cnotę , o s łu szność ,  o dobro , którego obraz Róg nam w duszy 
zakreślił; walczyć przeciw  złem u, co dobro to kazi i zniweczą. 
Takie jes t pow ołanie człowieka nakazane m u wyższą wolą, dla 
jego uzacnienia. Kto zaś ju ż  na tym  świecie odrzuca trudy i 
nicchce krzyża swojego nosić, kto się ju ż  tu zabiera do w ygodne­
go spoczynku, ten niechce już  żyć życiem duszy, wyrzeka się 
imienia spółobywatela i bliźniego.

To się z wami nie stanie,, Szanowni Ziom kowie ; my Polacy, 
do których tyle głosów wola o czynność i w ytrw anie, niedam y 
się usidlić żądzą i uśpić kołysaniem  wygodnych wczasów . P o tra ­
fimy odeprzeć niew iarę, zniewieściałość i zepsucie otaczające nas 
w tym kra ju , a któreby odjęły  każdemu m ożność służenia O j­
czyźnie. Pam iętać będziem y, że obojętni i opieszali nie dojdą do 
niczego, ani na tym ani na tam tym  świecie.

N astępca potężnego tronu , wielki w ojow nik, i szczęśliwy zwy­
cięzca X iąże W allii, X ieciem  C zarnym  zwany, wzór i gwiazda ry­
cerzy swojego w ieku, m iał za godło słowa : « Ich dienen ( s łu ­
żę) chcąc przezto dać poznać, że praw dziw ą ch lubą, i doskonało' 
ścią bohaterską je s t, w każdem położeniu służyć, pracow ać, po­
święcać się swym  obowiązkom.

G odło podobnego znaczenia zapisane w sercach , obroni 
nas od znużenia i niecierpliwego zniechęcenia; przypomiwać 
będzie, że nam  trzeba, bądź co bądź ciągle i czynnie paso­
wać się z przeciwnościam i i czekać w gotowości na porę stanow ­
czą którą , w ierzajcie m i , inaczej przyspieszyć, a gdy przyjdzie , 
inaczej z niej korzystać niepolrafim y, jak  tylko przez w łasne  roz­
tropne układy i postępow anie, przez wolę żelazną, przez jedność 
k ierunku, zrozum ienie się w ew nętrzne, słow em  przez w łasne 
zasłużenie na pomoc i opiekę Boską dla czystych, w iernych i sta­
łych  naszych zam iarów .

Są w iększe, są też m niejsze, różnego stopnia obowiązki. 
Szanowny Wice Prezes w swem  spraw ozdaniu okaże nam , jak 
przyjęte naszych stowarzyszeń powinności, m ające także swoja 
wagę, zostały w ciągu zeszłego roku dopełn ione. »

Po w ydrukow aniu już  poprzedniego num eru , m ając sobie 
udzieloną m owę Xięcia Czartoryskiego, podajem y ją  teraz czytel­
nikom naszym, bez nowych uw ag. Kilka słów  któreśm y powie­
dzieli p ie rw e j, zapewne wystarczy dla chcących rozum ieć naszą 
dążność, tym  zaś co są przeciw nego zdania, może próżno byłoby 
obszerniej rzecz rozwodzić; jeśli jednak n ie dość jasno daliśłny 
pojąć i powody i cele naszych zarzutów , będziem y mieli nie raz 
sposobność lepiej się w ytłum aczyć.
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W iele okręgów Bulgaryi jes t ju ż  w zupełnem  pow staniu. 
<is y przybyłe do W iednia m ówią o potyczce zaszłej w okolicach 

1 iym a. 1 urcy mieli ją przegrać ze stratą  kilku ludzi : powstańcy 
8 m aV  f  twierdzą Anapalm ę i znaleźli w niej działa. [ T e m p s

0hv7odlVaiŻ n e | ZamięSZki W ybUCll,lę,y W BułK*r y i- C hrześcian ie oow odu L ew kow n, uciskani przez P asz ą , zanieśli prośbę do
M ichała Xiecia Serw ii, aby ich skargi zostały w ysłuchane a

z";* ""0* im

hck ie j na  kato licką dochodzi 98 , kiedy  tylko 16 k ato lików  pi°zy- 
j ę ło  p ro te s ta n ty z m . W la tach  p o p rzed n ich  p ro p o rcy a  b y ła  od-

o d ^ io k u 3 8 S 9  k°iVC S tr0 n r  ref0rmy ZmnieJ'sza ła  SI'S higgle, i 
zaś 30  y ml ,iaw roconych 7 6 , ewangielicy

—  Donoszą z W rocław ia 3 m aja . Wszystkie um ysły zajęte tu 
są nom inacją nowego Xigcia-A rcybiskupa W rocławskiego. Ponie­
waż dyecezya W rocławska leży częścią w granicach P ru s ,  a cze- 
sc.ą w granicach państwa Austryackiego, w edług traktatów  m ie-
c h o w n p 01' 1,1 kraJ;, m ' " ^ W y e h ,  wysokie to d o s to jeńs tw o  d u ­
c h o w n e  n ie  m oże  byc  n ik o m u  d a n e  bez  zobopólnćj  zgody obu  
rząd ó w . K ap i tu ła  W ro c ła w s k a  p rz e d s ta w ia ła  j u ż  2 2  kand y d a tó w ,

n "  ° Jyv v L u . - i y: ? d,rzur y'. t0 P » «  B erliński, toprzez W iedeński. (Debate l2 m a ’ja .)
- P i s z ą  z W arszawy. Przypadek który m ógł pociągnąć za so ba 

skutki ważne, zatrw ożył mieszkańców W arszawy, w nocy p o ­
przedzającej dzień zaślubin następcy i r o n u  rossyjskiego. W ob­
szernej szopie, niedaleko Ł azienek złożony wielki zapas przygo­
towań do fajerw erków , w ybuchnął nagle razem z dwom a jaszczy­
kami ładunków . Huk był tak straszny, że w środku m iasta zdawał 
się ogrom nem  uderzeniem  p iorunu , a około Ł azienek na znacznej 
przestrzeni we wszystkich dom ach szyby powylatyw ały z okien. 

> J r / ) Zyna tC8°  dotad -cszcze oie docieczona. (L ’ U r u -

-  W N ancy, dnia 29  kwietnia r .  b . odbyła się uroczysta inau­
g u rac ja  statku parow ego, którem u dano imie S tan isław , biskup 
koadjutor tam eczny, pobłogosław iw szy s ta tek , przem ów ił do 
tłum nego zgromadzenia w słow ach czyniących zaszczyt gorliwo- 
ści i św iatłu  dostojnego kap łana. Koniec jego m owy obudzą w nas 
Polakach m iłe  uczucie narodow ej ch luby , którą w inniśm y pa­
mięci , jak ą  zJed" a * u cudzoziemców nasz rodak król Leszczyński. 
O to są wyrazy Biskupa : <, o  S tan is ław ie , twoje przeznaczenie 
m e jes t tak św ietne jak  pysznych okrętów ; ty będziesz m iał 
m niej sław y m niej niebezpieczeństw , ale więcej m iłości i szcze-
“ V*..........  Dobroczynny . skrom ny jak  ów , którego imie nosisz',
który zrzekając się blasku i hołdow  wielkiego dw oru , przyszedł 
m ałą p ro w in c ją  obdarzyć pokojem  , pomyślnością i wdziękiem 
aby z grobem  swoim zostawił je j wieczny zakład przywiązania i 
dobrodziejstw , ty także z daleka od oceanu , rzek szum nych i lo- 
sow głośnych, na spokojnych wodach praw ie nieznanego potoku 
u ż y tk u 1 lW"‘* ZaWÓd Cichy’ jccfnostnjny, nierozlegty, a ie pełen

« Dwakroć jesteś sercom  naszym  drogi, i dla usług które masz 
nam  o d d ać , i dla ukochanego imienia które wziąłeś. Kochamy 
cię , oo i piękną przeszłość nam przypom inasz, i szczęśliwa przv.
szlosc zw iastujesz   Oby cię Bóg zachowywał i b łogosław ił
a b y ś , jak  ten dobry  xiąże, którego nieocenioną pam ięć przyw o­

dzisz nam  na  m yśl z o s ta ł p odobn ież  n a z w a n : S ta n is ł a w e m
d o b r o c z y n n y m  ! »  ( V U nivers).
n r l h ~ J owarzystwo L derackie Przyjaciół Polski w L ondyn ie , 
odbyło uroczyste posiedzenie dnia 3 maja w lokalu Duke Street 
Saint Jam es. Lord Dudlej S tu a rt złożył rapport, w którym  zdaie 
praw ę z rozmaitych pomocy udzielonych wychodźcom Polskim . 

Kończąc swoj głos ośw iadczy ł, iż sym patya Anglii dla Polski by­
najm niej me ostygła i wszystko pozwala trwać w nadziei że naro­
dowość jej będzie przyw rócona. W otowano dziękczynienia dla 
Krolowej i X iecia A lberta. - lzy ,l,en ,a ala

7 "  j ’”'1 p o siedzen iu  5  m a ja ,  m in is te r  sp ra w  w ew . p rzed staw ia ł 

tyczn y ch r^ W> Przec^ użeil>a p raw a  o w ychodźcach  poli-

— Jeden  z członków Izby Parów m a z okazvi budżetu Mini- 
steryum  Spraw  Zagranicznych, interpellować rząd w przedm iocie 
K rakow a, i zędao w ysłania konsula do tego m iasta.

—  Wedle wiadomości z m inisteryum  zasiągniętyćh, ruch  wy- 
chodzcow we Francyi jes t bardzo wielki. W ciągu roku przeszło 
2 ,4 0 0  ich zm ieniło miejsce poby tu ; w miesiącu m arcu r  b sa­
m ych Polaków 82 przeniosło się do in n y c l departam entów . 
W roku upłym onym  1 8 4 0 , trzech wychodźców polskich pobie­
rających wsparcie we Francyi, uległo karom i potem w ypędzeniu 
w moc praw a kwietniowego : A lexandrowicz S tefan, skazany na 
sześć dni w ięzien ia , za w łóczęgę i opór przeciw władzom  poli 
cyjnym . Jasieński Ignacy, skazany na 16 m iesięcy więzienia z i 
oszustwo (escroquerie). Laskowski Szymon , skazany na 13 m ie­
sięcy więzienia za kradzież.

W ydaleni zostali z granic Państw a przybyli z Anglii, iż zam ie- 
—  Ludw ika BonaParteg° : Krojonowski Kazimierz,

—  Piszą z Poznania do Gazety Augsburskiej .
« Propaganda polska posuw a dalej swoje dzieło z niezmorrl,, 

w aną gorliw ością, nie kryjąc naw et swoich dążeń, i n ie z w a ż a t  
na żaden koszt, byle dopiąć swego. Ju ż  „iedość że w gym nazy- 
um  ma gorę elem ent polski, zwrócono jeszcze wszelkie pośw ięce­
nia do tego, aby spolszczyć szkołę przem ysłow ą, która m a'sie  
teraz załozyć.H rabia Raczyńzki ofiarow ał na nią 2 0 ,0 0 0  talarów 
z w arunkiem  aby język polski głów nie w niej b y ł używany.

— W iadomość o uwięzieniu X . Irenego Ogirikiego podana przed 
niejakim  czasem przez Gazetę A ugsburską, nieszczęściem po­
twierdza się z najpewniejszych źródeł. Ireny Ogiński syn Sena­
tora Michała Ogińskiego, podczas w ojny naszej 1831 b v łw czv n "  
nej służbie przy dyplomacyi rossyjskiej, i patryoci mogli go

że er T h  23 m e!,rzyjaciT  s,,raw y narodow ej. Widać jednak , 
nezne M ° f  .z m ,en ,ł> albo ty,ko ^ k r y ł  przytłum ione w sercu 
uczucia. Moskale zwrócili nan  podejrzliwe oko jako na patryoty
który siedząc w dobrach swoich w Iłetowie na Żm udzi, rozsie- 
wał myśl o potrzebie i sposobach pow stania. N ie było wszakże 
dowodow przeciw niem u. W ojenny G uber. w ileń. zaprosił g0 do 
siebie na obiad, potrafił wyciągnąć jakieś s łó w k o , zapakował 
natychm iast w kibitkę i posłał dla uspraw iedliw ienia się do Pe­
tersburga. (.esarz bez śledztwa i sądu skazał w inowajcę na Sybir 
do robot ciężkich w kopalniach.

Znakomity naszfortepianista Ju lian  F ontana, da ł wielki koncert 
w Bordeaux dnia 19 kw ietnia, g ra ł kompozycye Chopina, Liszta 
Alkana i Thalberga, i od licznie zgromadzonej publiczności w id  
kie odbierał oklaski. Dzienniki miejscowe chwała m ocno energia"
P. Fontany, siłę jego lewej ręki, delikatność odcieni i sm ak w od­
daniu każdego śpiew u. P . Fontana po kilkunastom iesiecznei nie- 
bytności ma wrócić do Paryża. £ 1
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